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Warunki prenumeraty: 


Pan dozorca chwy.ta szprycę, 
Przepisowo co. dnia, 

Wodą -zwilża, swą ulieę, 
Najczęściej przechodnia. ' 


R) 


Pan Gomulak chciał prze- 
kupić władzę. 


Nie udało mu się i porozmawia z nim 
prokurator. 


Do Uszędu Walki z Lichwą 
zgłosiło się 'kilku: inwalidów, de- 
talicznych sprzedawców papieró- 
sów, z nader ciężkiem oskarże- 
niem na znanego z óstatńich afer 
tytoniowych "hurtownika p. Go- 
mulaka. 

P. Gomulak zażądał od przy- 
dzielonych mu ulicznych ` sprze: 
dawców papierosów wydania za- 
świadczeń, iż ci otrzymali od 
niego papierosy Noblesse w ilości 
przez nich wymaganej. 

Na zapytanie inwalidów na co 
p. Gomułakowi potrzebne: są. owe 
zaświadczenia i eo na to powie 
Urząd Skarbówy i Urząd: Walki 
z Lichwą, otrzymali odpowiedź, 
iż z Urzędem Skarbowym da się 
jakoś (?!) zrobić, a w Urzędzie 
Walki z Lichwą można wsunąć 
łapówkę! 

Jest to niesłychamy. skandal, 
i nie ulega wątpliwości, iż w tym 
wypadku już nawet władze Sądo- 
we i Policyjne wezmą w obroty 
bezczelnego hurtownika, ośmiela- 
jącego się pod adresem urzędów 
państwowych rzucać tak śmiałe 
propozycje, a zależnych od niego 
inwalidów sprzedawców, nama- 


wiać „do popełnieńia oszustwa. 
Jak się dowiadujemy od. pana 

Jagniątkowskiego,. pełniącego w 

czasie. urlopu. -dr. Grabowskiego 


obowiązki. kierownika: Urzędu 
Walki z Lichwą,.. pan. Gomulak 
przyrzekł "wspomnianym. .inwali- 


dom za oddanie mu tak:cennej u- 
sługi. po kilka „tysiecy: .papićro- 
sów. gratis : 

Czyn ten. należy: najsilniej 
napietnować. a obywatelski: po- 
stenek inwalidów. demaskuiących 
hurtownika zasługuje na. pełne u- 
db; 

Na podstawie tych. rewelacy j- 
ny êh wprost wiadomości musi sie 
z bardzo watpliwą. wiarą przyjąć 
-« wiarvmodne”* © wyjaśnienia pana 
(iomiulaka w sprawie’ nałożenia 
sekwestru na ~ ukrywane’ nrzez 
niego ma. stacji Kolejowej koło- 
salne ilości papierosów w chwili 
niesłychanega otou tvtóniowewa 
i wyrazić nadzieję. iż teraz już 
zadnym 'kłamstwom wyłgać się 
nie zdoła i towar skonfiskowany 
rozdzielony bedzie spółdzielniom 
po piżzzęi:cenie. 

„Nowiny“ powrócą jeszcze do 
tej sprawy. 


Przemysłowcy górnośląscy 
w Warszawie. 


Po uchwałe kongresu rad 
tałogowych w - sprawie  lik- 
widacji strajku, przemysłowcy 
nie chcą; uznać. umowy jako 
obowiązującej dla całego prze- 
mysłu Górnego Śląska, oświad- 


Pf) TWE ZE SEZ a ARŻZSE 


czają iż dotyczy to wyłącznie 
hutnictwa. Robotnicy spodzie- 
wają się natychmiastowej inter- 
wencji rządowej. Przemysłowcy 
węglowi wystarali się o audjen- 
cję u premjera Grabskiego. 


Czytaj gi „NOWINY*. 


«<W administracji, biurach dzienników, kosma R 
z odnoszeniem do domu; :zamiejscowa zł. 3 gr 
8 'łamów. Ostosinia w kołorach o 50 proc. ZA 


Ceny OE S 


TELEFON 33. SKRZYNKA POCZTOWA 142. 


W. tekście 20 gr. za tekstem. 15 gr., nekrologi 12 gr., zwycza jną 
. Bgr..za wiersz. milimetrawy; strana. ogłoszeniowa podziele na 
A. Aa ogłoszenia 5 gr. za wyraz; dla o zbada ANA pracy 3 gr. za wyraz. 


Co bedzie z NG? 


Jak 
donoszą z Londynu, Herriot zde- 
cydował się. stanowczo odmowie 
skrócenia jednorocznego terminu . 


PARYŻ, 16.8.. (PAT). 


ewakuacji wojskowej zagłębia 
Ruhry, wskazując przytem, że 
Francja potrafi dobrowolnie dać 
zewnętrzny wyraz swego uzna- 
nia dla Niemiec, o iłe te w-elągu 
roku dadzą dowody dobrej woli. 
Jak rzeczy stoją w ostatniej ehwi 
li, to zdaje się być pewnem doj, 


. obu 
„osiągnięcia 


N 


ściem „do porozumienia pomiędzy 
stronami, przyczem fakt 
zgody nie będzie 
wciągnięty do.ogólnego protokó- 
łu przebiegu i zamknięcia konfe- 
rencji 
Niemcy) a stwierdzony zostanie 
pod postacią wspólnej noty fran- 
cusko-belgijskiej, skierowanej do 
Niemiec. 

Na godzinę 15 wyznaczone 
zostało. posiedzenie plenarne kon- 
ferencji a wieczorem. będzie już 


(jak tego życzyły sobie” 


„mogło nastąpić ostateczne pod- : 


pisanie _ protokółu zamknięcia 
konferencji, 

PARYŻ, 16.8. (PAT). . Jak 
donosi Matin z Londynu, porozu* 
minie z Niemcami w sprawie 
terminu ewakuacji .zagłębia Rub- 
ry nastąpiło na podstawie uzna- 
nia jednorocznego terminu ewa- 
kuacji i na postawie niezwłocznej 
ewakuacji , Dortmundu i nadreń- 
skiego portu Ruhrort. 


z a aa 


Niemcy panyją eż roczną ewakuację 


PARYŻ. 16.8 (PAT). Jak do- 
nosza, Z Londynu ministrowie .rze« 
szy ostatecznie zaakceptowali je- 
dnorotmny termin ewakuacji pod 
pewnymi warunkaani, ale W. za- 
mian zato zaproponówiii naste- 
pującą procedurę 


Protokół saniknięchi konfe-| 


Ruhry. 


rencji zawierałby przyjęcia do 
yiadomoćci. obietnicy rzadów 
frańeuskiego i bełaijsikego wyco- 
famia wojsk okupacyjnych z za- 
głębia Ruhry w ciągu jednego ro- 
ku, natomiast delegści niemiec- 
cy poczyniliby przy tej okazji 
formalne zastrzeżenia co do legal- 


noše okupacji. Jak się zdała nra- 
pozycja ta zosta jedno"że" Cie 
raconta i wy nastąpi podir- 

ą postacia nal wymalezieniera 
któref naradza się ostatocznie fo- 
legacje francuska, belgijska i nie- 
miecka. 
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Bandycki napad na Bukareszt. 


Znany bańdyta Tereńte - za 
którym od kilku tygodni urzą- 
dza: obławy Kilku kompanji woj- 
skowych, zamierza na 'czele swej 


partji ńapad na Bukareszt. Wia- 
domość o zbliżeńiu się band Te- 
rentego wywołała w stolicy Ru- 
muńji panikę. 


Władze: beżpieczeństwa zmo- 
bilizowały kilka oddziałów -woje 
skowych: i- cała policje przeciwko 
Terentemu. 


"Trzęsienie ziemi w Japonii. 


Według doniesień z- Tokio 
wczoraj ' odczuto silne trzęsienie 
ziemi w odległości 200.mil od Na- 


gaje. Ludność centralne* Japonji 


opuściła: swe domostwa.. Panikę 


powiększa fakt nadchodzącej ro- 


ozniey olbrzymiego enie zie- 
mi z.roku 1923, 


a 
il-gi zjazd ochotniczych straży ogniowych 
Rzeczypospolitej. 


Miał on znaczenię hioo 
ne, bo położył podwaliny zjedno- 
czenia się strażactwa polskiego w 

główny / związek 
straży pożarnych Rzeczypospoli- 
tej Polskiej i zapoczątkował ra- 
cjonalny jego rozwój. 

I oto dziś, po trzech latach 
niczem niekrępowanej ewolucji, 
strażactwo pólskie zebrało się na 
Il-gim ogólne-państwowym _zjeź- 

zie. 

Do pierwszego apelu w-czwar- 
tek wieczór stanęło 

przeszło 2700 
ochotników, a w. ciągu nocy, licz- 
ba ta stale wzrastała tąk, że 
wczoraj rano przy zbiórce -na' ul. 
Emilji Plater liczba uczestników 

przekroczyła 3000. 

Pomimo wczesnej pory (8 -go- 
dzina rano) ściągnęła ona tłumy 
ciekawych, był to bowiem 

` widok niecodzienny. 

Po przyjęciu raportu przez 
prezesa. głównego związku straży 
pożarnej, p. Chomicza 


uformował się pochód 
z orkiestrą. straży ochotniczej 
pruszkowskiej na czele. Przez 
Aleje Jerozolimskie, Nowy Świat 
i Krak. Przedmieście pochód do- 
ciera na plac Zamkowy. 

Prezes Chomicz otwierając 
zjazd streścił pokrótce  historję 
rozwoju 

pożarnictwa w Polsce. 

Następnie prezes Chomicz po- 
witał w imieniu rady naczelnej 
Głównego związku straży pożar- 
nych obecnych na otwarciu zjaz- 
du. 

Teraz zabrał głos p. 

wiceminister Ofpiński, 
witając zjazd w imieniu rządu. 

W imieniu ministra spraw woj- 
Pen 

. Sikorskiego 
aN. pułk. Ofszyna-Wil- 
czyński, a z ramienia Polskiego 

Czerwonego Krzyża — 
p. pułk. Łubieński. 

O godz. 4-ej na polu wyścigo- 

wem na Mokotowie odbyły się 


popisy straży ogniowych ocho- 
tniczych. 

Trybuny. wypełnione szozelnie 
publicznością. 

Popisy zakończyły ówiczenia 
plutonu 

chemicznego baonu 

inżynieryjnego, pod komendaą-ma 
jora, Rymwida Mickiewicza. , 

Ówiczył oddział .z . maskami 
gazowemi: pod komendą kpt. O- 
błocińskiego oraz oddział mióta- 
czy. „min - gazowych i ognia pod 
komendą I owzżecinch Rurkiewi- 
cza. 


W ' zapadającym  zmierzchz 
miotane na odległość '/ kilkudzie- 
sięcia metrów 

węże ogniowe. 
wywołały burzę oklasków. Już 
ciemność zaległa widownię, abra- 
wa nie milkły i publiczność © 
miejsc nie ruszała. Uczyniła to po 
chwili, unosząc z sobą niezatarte 
wspomnienia. 
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Iskry i prochy. 


ÖA dłuższego już czasu tele: 
graf przynosi alafmujące wieści 
o wewnętrznej sytuacji w Btłya- 
rji, i jeśli wierzyć depeszom agen- 
oyjnym — kraj ten znajduje Się 
niemal w przededniu wojny do- 
mowej, Raańd sofijski i jego pla: 
cówki dyplomatycznie wydają 
wprawdzie liczne komunikaty 78» 
przeczające 1 nuspakajajace. ale 
właśnie obfitość tech komunika- 
tów wskazuje. że równowaga poli- 
tyczna Bułearji znajduje sia isto- 
tnie w stańiie nader chwiejnym I 
że najbliższa przyszłość niesie, 
hyć może. krwawe I orome me- 
spodzianki. 


Obecny rząd Camkowa odzie: 
dziczył po Stambolijskim muści- 
zne ciężką i pohtrą. Pamietamy 
doskonale, że rządy Stambolij- 
skiegó, będace w gritńcie tżeczę 
dyktatura chłopstwa, połączoną z 
bezprzykładnym terorem i znęca- 
niem się nad wszelkiemi odrucha- 
mi opozycji, wtrąciły kraj w Stan 
wrzenia i roznrzeżenia. żu01€%0- 
nero rewolucyjnym praewrotem, 
straceniem Stamboliiskiewo 1 u- 
więzieniem 680 ministrów. 


Traktat pokojowy. * *"urty 
pomiedzy Rułoaria m sprzymić- 
rzóbtmi dnia 27 Natopada 1519 r. 
w Nenilly, nałóżrł na ex «= gò: 
jysńi ką mocar chr lnerh 
tatia atria 1-4 9448 wła 
mts A 5% A Bywa Zawał, kiundani 
ta 9922 ” + 
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DE au i opta pra 4, «nh zna 
hriwisyah, Armia snstąłą petant- 
czo AA 55.000 ludz werbowa: 
nych na zasadach zaciągu ocho- 
tniezogo, oraz 11.000: żandarme- 
rji. 

Iw tym właśnie momencie, i- 
jawniła się w Bułeacji bardżo wy- 
rażna intórwoneja — wieka. 
dażaca do rozbaleńia %szelkich 
namiętności politycznych *-daopfo: 


wadzenia do wybuchu ~ ożańn 
który bv obiął całą nołudiowo- 
wschodnią Europę.  Bolszewizm 


sznka zawsze 6, pósttwając Sie 
po linji najmniejszego oporu. Trx- 
wima” niosnaskamł wet"afńżne= 
mi. zmiażdżona. jaka naństwo, 
traktatem z. Neuilly, Butesvja 
przedstawia beżpiźeczhie tereh 
podntńę dla sowieckiej proarai- 
dv. tembardzie!. że stań oświaty | 
politycznego uświadomienia jest 
w tym kraju naopół jeszcze bar: 
nzo niski. Kosmónolitycznę w 
swej istocie komnnizm wyć “wa 
w Bułsarji, jak i w inaych pań: 
stwach, atuty naródrwościówe, 
wanomao» ae nm: bronią I pienie- 
dzmi bandy kómitadżów maródoń- 
skich, byleby tylko mącić wich- 


rzyć i siać niepokoje. Agitacja 
sowiecka. tem  intensvwniejsza 
może. że sekretarzem Komitetu 


TU Viedzynawodówied jest obecnie 
bulgar. Kollarów, wydaje, jak 
świadcza Wwvydsezenin dni osta- 
tnich. owoce. Bunty. zamieszki 
zkrojne. zamachy terorvstrezne 
są w. Rułoavji na porządku dzien- 
nym. 
Należy wątnić, czy tad prof. 
Gankowa  pomimó najlepszych 
checi i wysiłków. zdoła źżlokalizó: 
wać, wschod. zaraze i dagobie ta- 
de z komunistycznym najazdem. 
Staje sie omsywista  KońiGRŁNOŚĆ 
szerszej akcji. żapobiegawcżej : w 
której Bulgaria  otrzymałabi 
pomoc i noparcie, nietylko ioral- 
ne, że steóny czynników pód każe 
dym  w%żeledem  poteżniejszych. 
Nie rhodzi © kmtcjate anttsowieć- 
ka. lez 6 tmiiejscówienfe i >dła- 
wietle wsoólnemi siłami zataży. 
która. jak morowe powietrze, mo: 
że afamat bardzo tzetokie terë- 
ny. Wsatrzóni w zło+e miraże ode 
srkodowań niemieckich. możówie 
stany Furonr nie powinni zave- 
minas, że Balkány zawsze były 
jeśll:zóń i ńajnietężniecznie!- 
szo mićjsterń naszej Gześći swin- 
ta RË. 


W nerspektywie lat dziesięciu. - 


Szeroko |i podniośle obeko- 
dzone uroczystości legjonowe, 
związane z rocznicą wymarszu 
kadrówki w dniu 6 sierpnia 1914 
roku, posiadają — prócz swej 
czysto  okolicznościowej barwy 
= daleko ogólniejsze a krzepiące 
zmaczenie. Wiemy, że wokół le- 
gjonowego czynu i jego twórcy 
pająki zawiści, oszczerstwa i fat- 
szu rożsnuły ohydną siatkę wszel- 
kich hilkczemności, usiłując histo= 
rje Legjonów  odgrodzić nią od 
prawdy. Przez szereg lat trwa- 
ła walka karłów i indywidualno- 
ścią i ideologją Józefa Piłsud- 
skiego, walka zakończona ustą- 
pieniem jego 2 czynnego zycia 
politycznego I wojskowego. 

Śmierając i kłócąć się o osobę. 
obryzgując  jadowitą plwociną 
wszystkie jej czyny 1 zamierze- 
nia, nie wahano się przed syste- 
matycznem wdeptywaniem w 
błoto samej idei, tej najszezytniej 
Sz6j det walki zbrojnej o niepod- 
ległość, bedącój moforem działań 
organizatora Legjonów i sztanda- 
rem jego żołnierzy. Pod. gradem 
błotnistych pocisków i cuchną- 
cych kłamstwem polemieznych 
Szrapneł przewracały się w. T07- 
sianych od Kiele dò Styru i Kar- 
pat grobach święte prochy legjo- 
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nistów. którzy oddali Polsce to,. 
čo- posiadali , najdróższegó; «= 
krew cerwoną i młode życie... 
Dzisiaj, w perspektywie ubie- 
głych lat dziesięciu, mimo prze- 
szłe swary i kłótnie, poczyna tri- 
umfować prawda i sprawiedli- 
wość prowadzące do bezstronnej 
i spokojne oceny ludzi i wyda- 
rzeń. Legjonowym mogiłom na 
polach jastkowskich hołd oddają, 
óbok chłopu tzy róbbthika, naj: 
wyżsi przeństawicielć dichowień- 
stwa, generalicji 1 władz ' Rze- 
czypoapolitej, a dostojny. ks. bi- 
skup Fulman, przemawiając. przy 
poświeceniu Pomnika Sżkoły, ży: 
Gzy, by wychowańcy tej Szkoły 
potlobni byli do bohaterów = 
czwartalków., poległych w ktwa- 
wej bitwie pod Jastkowem. Mar- 
szałak Piłsudski spotykany jest 
entuzjastycznie w Krakowie i 
Lwowie, w Ostrogu, Lublinie i 
Radomiu, a ścielące się mu, pod 
nogi Kwiaty tczuć współobywa- 
teli tem są piękniejsze i wonniej- 
šze, że nie mają w sobie nic z 
martwej urzędowej suchości „i 
sztywności. Te hołdy i wiwaty, 
składane w dowód wdzięczhośći 
największemu, z Kowali. naSzegó 
niepodległego bytu, są spontańi- 
cznymi odruchami uczciwych 


ludzkich sere, dającemi najlepsze 
świadectwo — prawdzie... 

Ćorax/ wyraźniej przebijające 
się na powierzchnię życia pol- 
skiego zwycięstwo prawdy jest 
bez wątpienia najważniejszym i 
najcenniejszym momentem w 80- 
lennym rożgwarze obchodów le- 
gjonowych... 


Nie leży bynajmniej w na- 
szym zamiarze kanonizacja czy 


eloryfikowanie-. Człowieka. » „Ale 
póńad Ozłowiekiem, ponad jego 
dztałaniami, błędami i wadami, 
jest idea, której „ów Człowiek 
służył i nadal służy. KA na 
tego Ozłowieka, zależńie ód gu- 
stu, okiem prawem lub lewem; 
ńie prześlópiajńy i nie zapożna- 
wajmy idei, pòd której Iśfiącą 
juź tęczę musimy stawiać dopie- 
ro granity fimdamentów rzeczy- 
wistości. 

Z uczuciem dumy i zadowole- 
nia skonstatować. należy, że. trze- 
źwy sąd i sprawiedliwa ocetn 
przestaja być w Polsce wyjąt- 
kiem. Że na pierwszy plan po- 
czyha wysuwać się to, eo nas łą- 
czy, nie zaś tō, co dzieli. Że 
wdzięczności 1 szacunku dla naj- 
czcigodniejszych w Narodzie nie 
będą już nas tczyć — obcy. A 
czas po temu, wielki cza8. 
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Pierwszy pomnik Sienkiewicza nad polskiem morzem. 


Dnia 27 lipca b, r. odbyło 
się w Kamieńcu Pomorskim 
pod Gdvnią vtóczyste odsłonię: 
cie pomnik” Henryka  Sienkie- 
wiczą == pierwszego, pomnika 
Sienkiewicza wogóle fa tie- 
iniach polskich. 

Tłumy publiczności zaległy 
piękny plać ubrany chórągwia- 
mi marynarskiemi i zielenią. 

W głębokich szeregach u- 
stawiło się kilkaset . skautów, 


hiżej pomnika stanęły organi- 
zacie miejscowe i przedstawi- 
ciele grup zamiejscowych, jaki 


kolejarzy, związku rybaków, 
którzy „stawili się „licznie. ze 
śwójmi sztandarami 1 ti p — 


7 dalszych stron przyjechali na 


uroczystość: wiceminister Eber- : 


hardt, senator Kubacz z Gdań- 

ska i wielu innych przedstawi- 

cieli władz i stowarzyszeń. 
roczystość rozpoczęło prze- 


mówienie  iniejatora budowy 

mnika p. R. Gałczyńskiego, 
tóry po opadnięciu zasłony z 
pomnika przemówił raz jeszcze 
podnosząc, jak olbrzymi wpływ 
wywarł Sienkiewicz na póokole- 
nia, które karmiły swego du 
cha jego dziełami. 

Następnie przemawiał  kon- 
sul francuski Monnier. 

Pod pomnikiem złożono wie- 
le wieńców i kwiatów. 


Traditzny koniec. bandytów. pod Spata; 


Jak w fantastycznym filmie = Policja pertraktuje 
pamiętnika pod lufami karabinów — 


Smożegóły oblężenia i ujęcia 
band$tów pód Spałą, przedsta- 
wiają się, jak nastepuje: 

Policja dowiedziała Się, ñe 
bandyci znajdują się we wsi Ze- 
szyta w starostwie rawskiem, 
skąd pochodzi Pawłowski, gdzie 
niektórzy miejscowi = mieszkańcy 
pomagają mu w ukrywaniu się 
przed okiem władz, Policja za- 
tządziła wobóc tego obserwację 
12 podejrzanych , mieszkańców; 
dowiedżiańó się też wkrótce, że 
bandyci ukrywają się u mieszkań 
ca tej wsi, Macieja Sochy. 

Zarządono obławę, lecz ban- 
dytów mie zńalezióńó. Zaczęto 
się sprytnie wypytywać synka 
gospódarza, który wygadał się; 
że bańdyci przebywają u nieja- 
kiego Kołodziejczyka z tej samiej 
wsi. Otócżońó więc domostwo 
Kołódziejczyka, lecz bandytów 
rówhież nie żastańó. W pewnej 
chwidi  posłyszano podejrzane 
szmety w stodole. Wówczks do- 
wodzący obławą, kom. Nowak, 
otoeżył stodołę tyraljerą, poczem 
po óświetleniu lampkami otwar- 
tych drzwi stodoły podszedł, i ża* 
wołał: „Wychódźcie z: rękafni: do 
góry! Jesteście otoczeni, W 
odpowiedzi na to posypały. się 
strzały. 


Wtedy komisarz cofnął się i 
udał się celóm sprowadzenia dal- 
szych -sił, oraz amunicji, Wkrót- 
ce ha.miejseu zjawił się starosta 
rawski, który przywiózł „300 na- 
boi, ora» karabin maszynowy. 


W ciągu całego tego czasu ban- 


> dyci ostrzeliwałi policję, która je- 


dnakowoż nie odpowiadała aż od 
czasu nadejścia posiłków. Ban- 
dytów wzywano kilkakrotnie do 
poddanih się, lecz odpowiadali 
przekłeństwami. 

Dopiero. około, godziny 2:ej w 
ńócy po otwarciu ognia źż Kulo- 
miotu bandyci rozpoczęli pertrak 
tacie. Po chwili wyszedł że Sto- 
doly Pawloweki z rękami dó gó- 
ry, który oświadczył, że jest bez 
bfomi. Na.rozkaz policji Pawłow- 
ski położył się na ziemi i, leżąc, 
odpowiedział, że towarzyszem je- 
go jest Tadeńsz Sitrowy, również 
zf”eo ż wiesen w Przemyślu, 
który posiada jószcze rewołwer 2 
20 nabojami, orar nabity. karabin 
Pawłowskiego skuto i odprowa- 
dzono. 

Wkrótce potem zameldował 
jeden z eskortujących  pólicjań- 
tów, że bandyta w drodze rzucił 
się do wejeczki, a gdy mimo we- 
zwań nie chciał się zatrzymać 
został kilku strzałami zabity. 


z bandytami — Pisanie 
Dwa trupy. 


Tymożasóm dugi bandyta 
poprosił, aby dano mu papier, 
gdyż chce napisać swe zeżnanie 
i podać motywy, jakie skłoniły 
go dó takiego życia, przyczetm 
jako Warunek postawił, że wyj- 
dzie z rewolwerem. Po dłuższej 
naradzie policja zgodziła się na 
tę propozycję. Było już rano, 
kiedy wyniesiono przed stodołę 
stolik i Krzesło. Wówczas ban- 
dyta wyszedł i obejrzawszy się 
dokoła, rzekł: „Eh, iłuż was wy- 
szło na mnie jednego“. Następ- 
nie usiadł, położył obok siebie re- 
wołwet i zaczął pisać. 


Kiedy skońcżył arkusz, od- 
rzucił go od siebie. Dopiero po 
napisaniu siedmiu — arku- 
szy + położył podpis i powie- 
dział, że skończył i wziął rewol- 
wer do ręki. W tej chwili rozle= 
gla się komenda: „Gotuj broń“! 
i jeszcze raz wezwano go do pod- 
dania się. 


Surowy zerwał się, pobladł, 
zaczął się trzość i szłochać. Chwi- 
lę chwiał się na nogach, wreszcie 
machnaąwszy ręką strzelił sobie 
w piersi i traflońy w serce padł 
trupem na miejscu. Jak stwier- 
dzono, była to jego ostatnia kula. 


Aresztowanie: orat 


WARSZAWA. (©  Bolsze- 
wicka „Rosja donósi, że: Cze- 
rezwyózejika w Mifisku areszło- 
wała pracówniczkę generalitećgo 
konsulatu polskiego, Kudlińską, 
przy której miano rzekomo zna- 
leść ważne tajne dokumenty. 
„Rosja“ utrzymuje, jakoby Ku- 


dlińska, przesłuchiwana w obec- 
ności generalnego konsula. pol- 
skiego -i komisarza ludowego 
dla spraw zagr. republiki biało- 
ruskiej, zeznała, iż wykryte dó- 
kumenty należą do niej, a 
otrzymała je od jakiejś niezna* 
jomej osoby. 


mw wn AA 


owniezki Nomiieto Polskiego w Mińsku. 


Jest to oczywiście usiłowa- 
pie dalszego stworzenia faktów, 
celem użyskania przeż sowiety 
osób, przeznaczonych na wy- 
mianę za. ujętych „w Polsce 
urzędowych agitatorów sowiec- 
kich. j 


Wyrok. sadn. rozjetczeg 
w sprawie strajk górsośl, 


W--hutnictwie 10--godzin 

pracy. — Zafobki robotni- 

ków.—Dla górników 8 go- 

dzin pracy pod ziemią, na 

powierzchni 9 i pół go- 

dzin. — Praca normalna 
w poniedziałek. 


Posiedzenie komisji arbi- 
trażowe|. 


KATOWICE. Wczoraj o go` 
dzinie T. wieczorem rozpoczęło 
się w. ratuszu posiedzenie komi- 
sji arbitralnej, powołanej w celu 
rożstrzygnięcia .„spóru między 
pracodawcami a pracownikami 
wielkięgo, przemysłu. Do kormi- 
sji, której przewodniczył staro- 
sta wyższego urzędu górniczego 
w“ Katowicach, p. Malawskt, 
zostali wydelegowani ze strony 
pracodawców: dyr. Jungels v. 
Unheim. .i. dyr«. Stadnikiewicz. 
Ze sttorty robotników poseł Kot, 
przewodniczący centralnego ko- 
mitetu strajkowego, poseł Jan- 
kowski i delegat robotników 
Rybicki. W posiedzeniu bierze 
również udział, jako przedsta- 
wiciel i pełnomocnik rządu, ko- 
migarz demobilizacyjny inżynier 
Tarnowski. 


Wyrok. 


KATOWICE. Rozpoczęte wczo* 
raj o godzinie 7 wieczorem po- 
siedzenie sądu rozjemczego za- 
kończyło się dzisiaj o godzinie 
1.30 w nocy. Wyrok, jaki za- 
padł, zawiera następujące po- 
stanowienia: 

W hutnictwie przedłuża się, 
w myśl rozporządzenia rządo- 
wego; czas pracy do 10 godzin, 
z wyjątkiem tych kategoryj, 
które już przed wojną praco- 
wały 8 godzin. Dla tych kate- 
góryj, których bliższem okre- 
śleniem zajmie się komisarz de- 
mobilizacyjny w porozumieniu 
z organizacjami zawodowemi, 
pożostawia się nadal 8-godzinny 
dzień pracy. Zarobki robotni- 
ków, którym czas” pracy prze- 
dłażono, obniżone zostaną o 20 
procent w stosunku do płac 
czerwcowych, czyli że obecnie 
zatobki te pozostaną mniej wię- 
cej na tym samym poziomie. 

Dla tych, którzy pracują na- 
dal 8 godzin, 

zarobki pozostaną bez 
zmiany. 
Co do czasu pracy 

robotników kopalnianych, 
pracujących pod ziemią, pozo* 
stanie on 

niezmieniońy. 
Natomiaśt na powierzchni 
efektywny czas pracy wynosi 
9 i pół godzin. 
Nowe rozporządzenie wcho* 
dzi wsżycie z dn. 18 b. m. 
Zarobki 

w górnictwie obniżono o 10 

procent. 


Dodatki dla maszynistów wy- 


ciągówych podniesiono na 20, 
względnie 25 groszy za go 
dzinę. 


Przedstawiciele 

Związków zawodowych 
oświadczyli, że równocześnie 
wydaniem powyższego wyroku 
sądu rozjemczego, zwołują dziś 
na godzinę 10 
centralny komitet i kongres 

rad załogowych, 
na którym przeds'awią 
wyrok 
i omówią sprawę zlikwidowania 
straiku. 

Prawdopodobnie w ponie- 
działek, tak huty, iak i kopal- 
nie;troznoczna normalna prace. 
BERTETWUM TYT WORWO 

m m 5 
Osobiste. 

Znany w naszem mieście 
właściciel pierwszorzędneco va- 
kładu krawieckiego IGNACY 
POLAŃCZYK wyjechał dò 
Londynu i Paryża -w celp zapo- 
znańia się ź najnowszemi zdo- 
byczami sztuki krawieckiej. 

Pan Polańczyk przywiezie ze 
sobą najnowsze modele pierwszo- 
rządnych salonów mód londyń- 
skich paryskich, 
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Nawet w gabinecie, 


Dziś stagnacja gniecie. 


Feljeton, 


Cudze chwalicie, 
swego nie znacie. 


Małżeństwo jest przyjemną 
fnstytucją, szczególnie w tak zw. 
„miodowych miesiącach“, kiedy 
herbatę osładza się pocałunkami. 

Przyjemności małżeńskie są 
różne: zwykłe, niezwykłe i nie- 
przewidziane. 

O jednych się mówi, o drugich 
się nie wspomina, a o- trzecich 
nawet myśleć się nie chce, mam 
tu na myśli zdrady małżeńskie. 
obecnie mające co raz większe za 
stosowanie, flirty na gorąco i'na 
zimno bez względu na pogodę. 

Kiedy żona zdradza mężą 0 
przyjemności tej wie tylko przy- 
jaciel domu. 

Mężatka może zdradzić męża, 
ale ze swej przyjemności nigdy 
się nie zdradzi. 

Malutka jest różnica między 

panną, a mężatką... na oko. 
__ Dziwnem jest, że każda me- 
Łatka musi być poważna, choć 
nieraz bardzo daleko do tego sta- 
ma, 
Mężatki całuje się tam, gdzie 
Się da, a jak nie da... to się nie 
całuje. j 

Pewien chińczyk powiedział, 
iż mężatka jest zepsutą panną. 
i tak ją zaczął reperować, że ją 
wprowadził do grobu, za co inne 
chińczyki. obcieli mu głowę i po- 
wiesili ną patyku. 


_ Przed tem jeszcze powiedział, 
że jak się mężatka zepsuje, to ją 
już nikt i nie nie naprawi. 
Są jeszcze tacy mężowie, Któ- 
rzy mają dwie, 'trzy I więcej żon. 
Taki dubeltowy, potrójny lub 
poczwórny małżonek, urządza $0- 
bie tutaj na ziemi rajskie wesele, 
za co później idzie do piekła, 
gdzie smażą go jak jajecznicę. 
Cudze żony mają pociąg do 
cudzych mężów i cudzych rzeczy 
i dlatego więcej cenią cudze, 


niż swoje. Elha. 
PEENTE EEEE 


Biehywata. okazja dla kodai. 


I Lotorja Łódzkiej Orklo- 
stryFilharmoniczne| uprzy- 
jemni życie szczęśliwcom. 


Jak się dowiadują „Nowiny* 
za kilka dni wyjdzie JI loterja 
Łódzkiej Orkiestry Filharmo- 
nicznej. 

Fundusze z tej imprezy ko- 
nieczne są do uruchomienia se- 
zonu koncertowego 1924/25. 

Należy mniemać że cała mu- 
zykalna Łódź poprze hojnie tę 
imprezę, dającą również duże 
szanse osobistej korzyści, tem- 
bardziej, że cena losu wynosi 
tylko 2 złote. 

Wygrane stanowią bilety 
sezonowe na 30 wielkich 
koncertów abonamentowych. 
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Promienie Śmierci — genjalnem oszustwem. 


Ssnsacyjne oświadczenie uczonego 


Sensacyjne odkrycie. angiel- 
skiego- inżyniera, . Grinell-Mat- 
thewsa, znane pod.nazwą promie- 
ni śmierci, trzymało w. napięciu 
cały świat: w przeciągu kilku-mie- 
sięcy. Ti ECK 

* Wszystkie 
skie i europejskie . podawały -do 
wiadomości publicznej,.. że- wspo- 
mnianemu angielskiemu: bada- 
czowi udało się stworzyć promie- 
nie o właściwości niszczenia 
wszelkiego żyjącego istnieri: na 
wielkiej odległości. £ 

Rządy francuski i au7gski 
prześcigały się w ofertach «o do 
wyłącznego posiadania tajcyniey 
zabójczych promieni; Matthews 
tymezasem prowadził pertrakta- 
cje z potężnemi grupami finansi- 
stów Londynu, Paryża i Nowego 
Jorku, z których każda żądała 
ponon na epokowy wynala- 
zek. 

Nagle pertraktacje zostały od- 
łożone i osobą wynałazcy prze- 
stano się interesować Nikt nie 
pisał więcej o promieniach śmier- 
ci, najwyżej o nieszczęśliwym 
wypadku stracenia wzroku ich 
wynalazcy, Matthewsa. 

Obecnie nachodzi z Londynu 
wiadomość, że „epokowy wyna- 
lajek'* angielskiego. inżyniera, 
który stał.sie sławnym w przecia- 
gu jednego dnia, okazał się kolo- 
salnym bluffem. Mk 

Słynny badacz amerykański, 
Woods. członek londyńskiej Aka- 
demji Umiejętności,. oświadczył 
na publicznem zebraniu „angiel- 
skich uczonych, że promienie 
śmierc! okazały się zupełnie nie- 
szkodliwymi, i zapewnił, że wyna 
lazek ten jest oszustwem lub. błę- 
dem. , Dla. poparcia swych wy- 
wodów uczony ów oznajmił, że 
chętnie podda swoją własną oso- 
bę pod działanie niszczących 
prómieni i ofiarowuje się w każ- 
dym czasie ich wynalazcy do 'do- 


Profesor Woods wspomnial 
również © tem, że Matthews nie 
podawał żadnych: wiadomości: o 


= świadczeń. 


` swym wynalazku w: prasie facho- 


wej, nie pisał o -swych promie- 
niach, coby mogło przekonać: ba- 
dacza: lub uczonego o prawdzi- 
wości działamia promieni śmierci. 

Uczony zakończył przemowę 
swoją zmaczącą uwagą, że Mat- 
thews nie stawił się. na zaprosze- 
nie Akademji londyńskiej i zi- 
gnorował propozycję komisji aka 
demickiej objaśnienia . działania 
promieni. , 

Popularny dziennikarz i uczo- 
ny paryski -Charles Nordman ró- 
wnież żywo interesuje się tą nie- 
zwykłą aferą. Nordman zazna- 
cza, że żaden z naukowych po- 


ważnych dzienników nie wspom- _ 


niat o tym wynalazku.. Tylko 


pisma: -amerykań- 


oszustwo. 


sensacyjne pisma wynosiły „epo- 
kowy wynalazek“: pod niebiosa. 

Wreszcie Nordman przynomi- 
na. pewien mały wypadek, który 
ma wiele wspólnego z tym „nau- 
kowym. skandalem". Otóż w roku 
1913 pewien. francuski mechanik 
wystąpił z nowym wynałazkiem. 


angielskiego. — Dowcipny mechanik i naiwne 


wamia aparafu i jego działania. 
_ Próba odbyła się i mechani- 
kowi udało się doprowadzić do 
wybuchu beczkę prochu, odległą 
na 200. metrów od aparatu. 

Za „epokowy* ten wynalazek 
zapłacona została wówczas. ol- 
brzymia suma. Nieco później 


Zaproponował ministerstwu ma- prosty "pmynadek wykazał, że 
rynarki kupno sweso aparatu, ”swveipny „wynalazca“. umieścił 
który. doprowadza kie ma- xaj beczce prochu małą ma 
terjały wybnclrowe pewnej ` piekielną. która w odr” 
odległości do <+- 4 ‘ej chwili spowodowała ` 
Ministerstw 2.0 Toude, : E 
Żadałjye jedno wyrr5b0 
ju pam O A i AAA 
mórz. (l 4. zi WDRO T Kasza Tymon 
7 | del isish Óż w TA i 
Książe JAJA KOJE adi Writs 


Parr da. 


Tajaowsze kraos o mody 


ria Pg - 
KIMI). ma KOGA 


daw ji | mieć. 

Nigten wow; „Ki chwey i Mazna nasa ai atta, 
książe =] Guy wa nic ać dd pin edh n ta mm 
w Pary:u. dźicż paryste d:osie! taki: moka, 
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gU zal agowania sap im maka  odeła śyosóbadeć mazie 
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ns. keel go piga . ty-  Od'iego dz 7 każdy egari? 
twodność swoboda nom: mamie NOWA ryski uwag e Ty") wE tge 
i elegancja iest ogólnie no7-fwia- nu taki vw "nie Si” motory 
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wyrazie jego wygolona: twarzy, 
o nieprzepartym mroku jeso tu- 
śmiechu i gracji ukłonu. 

Każde słowo z jego ust staje 
się ewangelia egzaltowanych pen- 
sjonarek. -Każdy jego * strój — 
wyrocznią dla elegantów wielkie- 
go miasta. 

. Podobnie, jak dziadek jego, 
król Edward, jest on skończonym 
gentlemanem : `i reformatorem w 
dziedzinie mody mestiej. 

Na matchu w Deawvville ksią- 
że miał na sobie lekkie palto z 
miękkiej materji w bisle i czarne 
kraty. Wywołało to ogólny za- 


nien 


Wiadomości kiiorackie. 


„Nr. 33 „Wiadomości Lite- 


przedmiotem ich zachwytów i we- 
stchnień. 

Książe Wolii ma równiaż Sva- 
lone szczęście w, grze bazaednwaj, 
Wygrywa 72 zwyczaj bardzo mo- 
ważne siimy i odchodząc od stołu 
gry ma-zwyzie pome k'eszonia 
złota. Nie używa om ich jednak 
na osobiste 'ceło, lecz ofiaruje dla 
ofiar wojny i inwalidów. 


o 
me s 


W tym wypadku postenuje 
tak samo jak jego dziader. słyn- 
ny z dobroci +i rzodnośc. król 
Edward. 4 
Edward. P: 

| R M4 a 
w: Krakowie w r. 1914, listy 
Conradzie z czagów . javo d7 
ciństwa, ogłoszone. przez 
Przybyszewskieso, . wvwiad o 


rackich* o objętości 6 stron 
druku jest poświęcony niemal 
całkowicie  Josephowi Conra- 
dowi. 

Na hołd pośmiertny dla wie!- 
kiego pisarza złożyły się arty- 
kuły Żeromskiego, Grubińskie- 
go, Jaworskiego, Wierzvńskie- 
go, Zrębowicza, Breiter». Ka- 
den - Bandrowskiego, Rychliń- 
skiego, przekład opowisdania 
Conrada „Dusza przeciwnika”, 
wspomnienia Conrada z pobytu 


stosunku Conrada do litarstwry 
polskiej, wiersze Le- 
chonia i Słonimskiego. 


W: normalnėj części znaje 
dujemy ar'vknł -W. Husarskie= - 
go o Picasre, korespondencję 
M. Rettinger" o kryzysie  teat- 
ru niemiec'.ie75, recenzje teat 
ralne J Lec"-7'u. 

W num”vz" następnym %7o- 
szonć będe -uzniteło TT | me 
kursu „Wiadomośc. 


wreszcie 
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BOGDAN JEZIORAŃSKI. 


Morderstwo 
przy ul. Piotrkowskiej 


Sensacyjna powieść z życia 
Łodzi. 


Był to rók 1920.. Okres wal- 
ki gorącej, okres krwi, okres 
nawatu bółszewickiego. 

Nie namvślając się długo, 
wstąniłam iako sanitarjuszka do 
armji polskiej. 

W. tym czasie 
dziecko. 

W pierwszej sanitarce. wyje- 
chałam z Warszawy na front wo- 
łyński. 

Z biewiem czasu przeniosłam 
się ze służby sanitarnej i wstani- 


umarło mi 


łam do armji czynnej w charak-% 


terze porucznika legji kobiet. 
Łzy przerwały Eli mowę i 
długi ozas nie mogła się uspokoić. 
W tej chwili auto zatrzymało 
się przed hotelem „Royal“. 
Ela zręcznym ruchem wysia- 
dła z auta, i na usilne moje nale- 
gania pozwoliła się odprowadzić 


tE A T he d 


do: zajmowanych przez się apar- 
tamentów. 

W zacisznym buduarze pro- 
siłem o dokończenie tej strasznej 
tragedji życia. 

Patrzałem. na: nią długo... 

Całując czule jej rekę, stara- 
łam się uspokoić ją. Nic jednak 
nie pomagało, gdyż wyczerpana 
wstrząsającemi wspomnieniami 
padła zemdlona. 4 

Nie mogłem oprzeć się poku- 
sie i potędze jej czaru. Ustami 
przywarłem do jej karminowych 
warg. 

Długo czekałem zanim otwo- 
rzyła oczy. 

Po powrocie do przytomności 
nie zdawała sobie sprawy co się 
z nią stało, pytając mnie drżą- 
cym głosem gdzie jest. 

Na ulicy budziło się życie. 
Coraz większy hałas, dzwonki 
tramwai i turkot przejeżdżają- 
cych dorożek i samochodów przy 
pominał o obowiązkach i pracy. 

Powstałem z fotela w zamia- 
rze. pożegnania Eli. 

— Niech pan jeszcze nie od- 
chodzi, boję się sama zostać, je- 
stem /bardzo zdenerwowana a 0- 
beeność pana dziwnie działa na 
mnie uspakajająco, 


x. 


Niech pana nie dziwi, że czło- 
wiekowi zupełnie obcemu tyle 
powiedziałam. 

Mam dziwne zaufanie do pana 
i wprost nie zdaję sobie sprawy 
dla czego panu.. mówię o tem 
wszystkiem. “ c 

Ela zadzwoniła na _ służbę'i 
rozkazała przynieść śniadanie. 

Nie mogłem utrzymać się w 
roli przeciętnego gościa. Sam 
nie wiedziałem co się ze mną 
dzieje. Zmienionym głosem za- 
cząłem mówić jej: 

— Wyda się pami dziwnem 
to zapewne, co pani usłyszy w 
tej chwili, tembardziej .dziwnem, 
że mówi to człowiek, którego pa- 
ni prawie, że nie zna, który dla 
pani jest zunełnie obcym, dale- 
kim i nieznajomym. Ale niech 
mi pani tego za .złe nie . bierze, 
że to, o czem będę mówił, może 
szczerze i otwarcie, . muszę tak 
postąpić. jakiś wewnętrzny na- 
kaz zmusza mnie do tego. 

Nakaz ten 'jest silniejszy od 
mego ja i od siły mej woli. 

Już oddawna chciałem mó- 
wić z panią za wszelką cenę. 

Przez długie bezsenne. noce 
myślałem nad. tem jakby to urze- 
czywistmć. 


Długi czas to mi się nieuda-' 


wało. Zawsze coś, lub ktoś sta- 
wał.mi na przeszkodzie, co mnie 
nieraz doprowadzało do do szału 
i wściekłości. 

Dopiero traf, przypadek spo- 
wodował to, że panią spotkałem, 
i mogę z nią-.mówić. 

Kocham panią od pierwszej 
chwili, jak tylko panią ujrzałem. 

„Niewytłomaczony  niczem u- 
rok pani, tak mnie oplątał, że 
żadnym sposobem nie mogę się 
od tego uwolnić. , 

Pani nie zdaje sobie zupełnie 
sprawy, kim jest dla mnie. 

Z początku zastanawiałem się 
nad tem i- myślałem, że jest -to 
chwilowy szał, który przejdzie 
jak wiele innych. 

Przez długi czas byłem pe- 
wien, że zapomne o pani, zaraz 
w kilka dni po zbliżenia się do 
niej. .Stało się inaczej. 

Teraz wiem, że o tem absolu- 
tnie nie może Lyć mowy, gdyż 
jestem jaj zdckląrowanym  nie- 
wolnikiem: bo “cham i to tak, 
jak jeszcze nikogo w życiu nie 
kochałem. 

Ela patrzała na mate. przeni- 


kliwie, starając się wyczytać w 
moich oczach, wszystko. 
Kiedy skończyłem, nmowstsłg 
z kanapy i rzuciła sie w moje 
objęcia, mówiąc: j 
Wierzę panu i pođziwiam je- 
dnocześnie spryt vana, że mnie 
pan odnalazł. - Przypomina mi 
pan moje ' dziecinne marzenia, 
kiedy to myślałam, że spofkam 


takiego jak pan człowieka. Stało 
się inaczej — trudno. 
Dziś jestem już wolną. Roz 


wód otrzymam prawdopodobnie 
w tym tygodniu. i 


Nie pamiętam kiedy wysze- 


„ diom z hotelu, wiem.tylko to, ża 


wtedy. byłem może jedynym czło+ 
wiekiem najszczęśliwszym w Pa- 
ryżu. 

Zdawało mi się,fże cały świat 
należy do mnie, a każdego spot- 
kanego na ulicy chciałem z rado- 
ści ucałować i zwierzyć się ze 
swego szczęścia. 

Na drugi dzień miałem ocze- 
kiwać na Ele w jednej z pierw- 
szorzędnych restauracyj parys- 


kich. 
(D. ©. n.) 
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„TEN pan byt — moim mężem. 


Niesamowity frólkąf małżeński. 


Tatai w Pndzi oů dawien 
Pono m neszej rryncyralnej n- 
Toy medzy Przejazd a Trru"tt- 
e DE wyrobów żelaznych 1 

nzadestokannóć m”. 

Znenę fest ten skład każda- 
rw etmi hyr"ienwi „Danta 
ko" - tama nawon. że Szyld wi- 
1 n'm przypomina nasze- 
0 crehiea. 


Napozór sklep ten niezem nie 


granm m 


różni się od okolicznych, jednak” 


gdyby ' przeprowadzić amalogję 
życia właściciela z imnymi „współ- 
właścicielami to ma pierwszy 
rzut oka wypływają na powierz- 
chnię awanturnicze przygody p. 

Pam A. przed dwoma lafy 
wstąpił w związek małżeński z 
nader urodziwą niewiastą. 
| Pierwszy okres czasu Był $e- 
dnym 'niavrzerwanym. błogim 
snam. Atoli po trzech miesia- 
cash pan A. począł? zaniedbywać 
swa młoda żankę. 

Zrazu na kika godzin znikł 
emy „martionak“, lecz potem co- 
rar częściej i tawnief poeza? mri- 
kat swej rołowiey. By? i wyna- 
dek, że pan A. nis zjawił ge i ma 
not. Wówczas bomba pekła! 

Jaka drzkusja wywiarała sie 
mó tom w»a'ścin okrywa myła ta- 
bomanta InĄwnsię można wrwnio- 
è ža wvymiama zdań. mu- 
8 79 mrvisk mstwojszą formę. 
gor zaraz mastannypwy dnia pan 
A om W1 ma Awa twondnta, 

Basnans młodej mężatki 
m” ta mmantn, 

DO a? nory wan A. utazywał 
swo n? eram An era w doma. 
1 ma ta tolin, hw zetnię spo- 


1 e are? "mana $ anofnam 
. 


1 mma A 


nie 


Mamana wawy «ywa? Parn F 
. 
runem włanzawam An Arm MA- 


ta Ea Fasrnk Wo. 


arayana (la ata AyiaTą mn tem 
uumn wy mó Aa sofa pnizaćk farg 
yint me? gorarinsają się ma 
r TH t Lit was non? A, 

OW pat atmi pan A, narwysł 
ér + *-.*4>*Ę ANA, srytranujac ig 
"mr benal traper amanólą 1 me 
poeta w © mu formalną in- 
kry” ata 

1373-39, mon? A sa nara Ada swej 
mo” ? arora ynta Tents raren A nro, 
dr yio? ain b tam wm A, 


m . venturam nandi ntn 


` * h aanne 4 „Sy ” Ansa > 
rom tujac 
zorne as mi fore tenta, 


W Amar rtamra y a Na gra? Ia? 


pianiedce mo ntrzymanie, stotu- 


+ 
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yae zniewą, 
Ja 7 Samnta "w»adzonego miem- 
kast ront A 

Tenens szem Matez 'ata ste 


YA Miały F 


p A 
Clusty gan awanse w damy, 
Nie matase środków do żynia 


Sa gam” Pa? eetan Y na 


pam feta mant A. iadan nokój 
maenas 7 Typa Heeyy AvrattĄTN- 
pg” ae wawy W. Ta pteremą. 
pa tet De nana była 


NC e. sh 


Pra for gan *am man 


NF. ma m 


tnnt wa Tyr 


Hm)  wamanewnt="a en. 


marna, Paa m pan annt áh mo- 
Ae a 900 90. maiaa? pat 

© mnawzią miran i Tente spo- 
p^ . "i mm p 

Mata TTET piar Ten Tana TY 
ptn eron zjawił się magle 
pan 4 "w" dom. 

ak rien eke famo: 
fo" tset ora wówczas w domu 
nie "-"a 

Day? R wo En wn arerin Fo meojŚciep 


da smy'alsawn notowy 1 raczełą 


` á NP" MAŁO at 
3 dwa t. 
"W nino pa wawynyfę krri 
M 1-9 prawn an rrin a try 


gen 1 e op 
w Me a m, yt wiccznrem 
godyse u zgł swe tåka wata- 
E a o AN 
Mart A nanyalta wyer 
PT M 2 pry” Wys 12772n20. Dh 


łem wenn n wan * nie wiodzat 


jozeze o wynajętym pikom 
zr” 4 
AŻ nace ary Enion marea 


4* att w noży wnosła 
to JAG 
~ 3 


5 1 OLĄ 
non A- do gvoro dom» i zmierzą 


ku pokojowi wynajętemn pann 
K i 
Z okrzykiem „bandyci. zło- 


dzieje" wyrwał pan A. zamek i 


zmierzył do siedzacego jeszcze 
przy stole p. K. Ten nie wie- 
dzat, z kim ma do czynienia, 
schwycił leżacy na sto!e rewol- 
wer i c »ł słownia nistolstu pana 
A. w głowę. Przy tej czynności 
c Tere? nannat Ira 1w1. P<-ma w 
reku i wyrzneiwszy za fAszwi ni- 
Enit pn sty mhad, fdodamwsry 
mn na drogę kika kownięć w naj- 
bardziej czułe miejsce. | 


Dalej historia 


nasten"ta oy 


———— 


e zgnilizny 


dadesemennnss 


życia wielko- 


przyśpieszonem tempie — w sło- 
wach: policja, protokół, sąd, roz- 
bita głowa kondeguje się cała 
sprawa. 

Gdv sędzia pyta panią A, czy 
nie jest krewną oskarżyciela, ta 
odpowisda: — „Ten pan był mo- 
im mażem —, $ 

8-1 ma drkładnem zhadamiu 
sprawy ukarał pana K. grzywną 
dziesięciu złotych. Ok. 


(Mie SKIEGO. 


NWiemieczalna choroba powodem samohbó'stwa. 


zapanowała w 
nas7eo) 


Nędza, jaka 
sferach robotniczych 
miasta,  spożterowana brakiem 
wszelkiego marokkmu z powodu 
zastoin w przemyśle zmusza ©0- 
dziennie nowe ofiary 

do rozpacziiwych kroków. 

Młode robotnice pozbawione 
zarobków, a eo za tem idzie — 
środków do życia, a nieraz i da- 
ehu nad głową. stoją przed alter- 
natywą trawiczną: 

albo droga hańby 
a wzamian kęs chleba i nędzny 
kąt w izbie stróżowskiej lub u 
praczki w suterynie, albo po dłu- 
giej męce 

śmierć głodowa. 

Nie wiec dziwnego, że posta- 
wione wobec takiej ostateczno- 
ści — wiele z nich. nie mogge 
znaleźć innego wyjścia, 

oddaja się prostytucji, 
ginac wkońcu marnie w jakimś 
szpitolu dla weneryczno-chorych, 

Felema R.. zamieszkała przy 
ul. Zojerskiej 20, pracowała do 
niednwna w.jednej z większych 
fabryk łódzkich. 

Gdy oto firma wymówiła pra- 
cę wszystkim robotnikom i Hele- 
na znalazła się nasle na bruku 

bez zajęcia. 


Nie wiedząc co czynić, udała 
site do sasiadki o pomoc. która 


poradziła jej w bardzo delikatny 


sposób, by wyszła na ulicę... 

Zrozreczona dziewczyna ma 
samą myśl o oczekującej ją hań- 
bie postanowiła 

ponełnić samobójstwo, 
lecz brakło jej odwagi do tego 
nagłego czynu i wkońcu — nie 
znajdując innego środka wyjścia 
stanęła jak wiele innych — 
na rogi... 

Upłynęło wiele tygodni... W 
monotonnem życiu nieszczęśliwej 
dziewczyny nie zaszła żadna 
zmiana. 

Codziennie zarobiony w hań- 
bie grosz, oddawała swej gospo- 
dymi, u której zamieszkiwała. 

Aż razu pewnego Helena zo- 
stała przez jakiegoś gościa zara- 
żona. 

_ Udała się więc dò doktora, 
który oświadczył jej, iż jest za- 
rażona na 

nieuleczalną chorobą. 

Wówczas zrozpaczona dziew- 
czyna postanowiła raz na zawsze 
skończyć z tym Światem i *%u- 
piwszy w aptece jodyny 

zażyła sporą jej dozę. 

Zawezwany lekarz pogotowia 
po udzieleniu desperatce pierw- 
szej pomocy, odprowadził ją w 
stanie ciężkim do szpitala przy 
ulicy Drewnowskiej. S—g. 


„Stan poważny” źródłem pokaźnych 
dochodów. 


W dnin wczorajszym: została 
przyłanana złodziejka, która zaj- 
mie prawdopodobnie w krymina- 
listvee miejsce noczesne. jako i- 
nicjatorka nowej gałęzi w tej 
dziedzinie. Jest nia Matylda Ha- 
jes. 37-letnia łodzianka, o nader 
pozz”cei tuszy. 

Sadzac z figury, można było 


przypuszczać, że w niedalekiej 
przyszłości zostanie szczęśliwą 
matka. 

W tym stanie błogosławio- 


nym watenow?? An dozorców do- 
mhawvch i za kszdvm rarem pro- 
gta ich o maleńka gośninę w 
„miejsen ustronnym. Mase na 
grwyłi=n myope natan., Anaro 


pia rada'rrowah ja 0 Foda sta 


zamiary. Matylda Hajes naduży- 
wała to zaufanie, wkradała się do 
mieszkań pod nieobecność loka- 
torów i rabowała klejnoty, pie- 
niądze i inne przedmioty warto- 
ściowe. 

Właśnie w dniu wczorajszym 
gdy po. raz setny być może stoso- 
wała swój wypróbowany system, 
została zdemaskowana i oddana 
w ręce policji. 

Okazało się, że ze swego nie- 
cnego procederu ciągnęła bardzo 
pokażne zyski, założyła sobie 
niedawno sklepik i urządziła bar- 
dzo eleranckie mieszkanie. 

Odstawiono ją do aresztu przy 
Urzędzie Śledczym. 
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I żeń się fu człowieku. 


Franciszek Karnosik wnadł 
w swoim czasie na pottysł brze- 
mienńv, jak się obeenie okazuje. 
w nastęenstwą. 

Znudziło mu się mianowicie 
Życie kawalerskie, bez svstematy- 
cznego podziałn Ania, i wieczna 
nienewność, z kim spędzi naj- 
bliższe dwanaście godzin. Zatę- 
sknił do trzeszrzacewo wesoło do- 
mowa ogniska, do reguiarnego 
chiedn, wygodnych, nocnych pan- 
tofli i innvch miemniej uroczych 
rozkoszy stanu małżeńskiego. O- 
żeni! się. 

Ale niebawem okazało się, że 
małżonka jero do-innych tęskni 
rozkoszy. On pragnał spokojn, 
ona — burz życiowych, on — $y- 
stematyczności, ona — artysty- 
cznego nieładu. 


Z moczątku wystarczała iej 


Łódź do uzupelnienia braków žy- 
cia małżeńskiego. 

Z czasem jednak  zatęskniła 
do szerszych jeszcze horyzontów, 
do zgiełku i przepychu życia wiel- 
komiejskiego. Dlugo. tęsknota 
nurtowała żadną silniejszych wra- 
żeń duszę, aż wreszcie przedwęzo- 
raj niespokojna żona bez czułego 
pożegnania opuściła męża, zabie- 
rając na pamiatkę, czy też na po- 
krycie kosztów  przedsiewztęcia 
rozmaite części meżowskiej gar- 
deroby i drobnostki z mieszkamia, 
ogólnej wartości przeszło 5 tysię- 
cy złotych. 

` Niepocieszory po stracie... 
«arderoby, maż rozpoczął poszi- 
kiwamia. martwiąc się na myśl, 
Że wraz z rzeczami zmajdzie Się 
i żona. 


jest sama... 


W sfarym piecu djakli palą, 


w młodym garnku woda wre. 
„.„.Gdy buchalter do babuni — to babunia 


he! he! he! 


Rzecz dzieje się w jednem z 
mieszkań manufakturzysty  zbo- 
gaconego w czasie wojny przy 
ulicy Dzielnej. 

Osób niewiele — tylko pięcio- 
ro, ale za to „dobrane“ towarzy- 
stwo! Płęć piękna sięga aż przez 
trzy pokolenia: babunia, widocz- 
nie jeszcze do rzeczy, skoro... 
(ale nie uprzedzajmy wypadków), 
córka jej, wdowa po inżynierze, 
i córka córki, czyli wnuczka, z 
którą ożenił się pewien mànufak- 
turzysta J. T. 

Młode stadło żyło jakiś czas 
szczęśliwie, żadna chmurka nie 
zasnuła ich nieba małżeńskiego, 
żaden cień podejrzenia nie zasło- 
nił słonecznego szczęścia. 

W pogodnym tedy nastroju 
szedł pewnego razu p. J. T. wie- 
czorem na jakąś uroczystość ko- 
leżeńską, zdaje się, że imieniny, 
od których wymówiła się młoda 
żonka bólem głowy. 

Uroczystość dobiegała do po- 
łowy swego progfamu: toasty, 
kolacja. W drnpiej części na- 
stąpić miały tańce, na których 
nie chciał już zostać p. J. T., 
wierny swojej żonusi. On nie 
rozumie zabawy bez żony 
więc wraca do domu. 

_ Drzwi frontowe zastaje zam- 
knięte. Pewno śpi już jego szezę- 
ście. Nie trzeba budzić! 

Idzie więc do drzwi Kuchen- 
nych. Puka. — Uehyla się na 
moment firanka w oknie i zasu- 
wa się w tej chwili z powrotem. 
To służąca wyjrzała, poznała i 
struchlała. | 

Pan J. T. wrócił zaweześnie. 
Nikt go się teraz jeszcze nie 
spodziewał. 

Wierna służąca drzwi jednak 
swemu panu nie otworzyła. 

Pomknęła prędko do sypialni, 
gdyż wiedziała, że pani jej nie 
Zapukała, zameldo- 


wała. 

A pan doktór obszedł znowu 
dom i puka do drzwi frontowych. 
Już nie puka, ale dobija się, prze- 
czrwając, co się święci. 


I nagle otwiera mu drzwi Za 
aferowana służąca, której pani 
naiari „jj każe to ucrynić. 

Pan J. T. wpada do sypialni, 
zastaje swcją żonę w objecłach 
mężczyzny. Ani przez myśl im 
nie przychodzi, kryć się ze 3WO- 
ją niedwuznaczną sytuacją. -~ 
Chowanie się pod łóżko, czy to 
do szafy nie leży w zwyczaju 
mężczyzny. 

—No, czegóż tak patrzysz 
— odzywa się donżunaneko do 
ostuwiałego doktora — ja zaraz 
ubiore sie, a ty się kładź. — Po 
co robić awantury! 


9t 


szlak 


A niech to wszystko 
trafil zadecydował p. J. T. na- 
arnal czapkę na oczy, trzasnął 
drzwiami A poszedł do 
Przez trzy dni go nie było w do- 
na umór. — Potem 


„Savoy“. 


mu. — Pił 
wrócił, aby roznoczać z żoneczką 
taką rozumną rozmowę: 

— Wiem? Niema co. Tak 
dalej trudno żyć. — Albo ja so- 
pie stn4 nósde. albo tv. 

— No, to ja — odrzekła i po: 
szła. Poszła do babci, widocznie 
jeszcze do Tzeczy, SKOTO... skoro 
babcia miała za sublokatora ko- 
chliwego buchaltera p. J. T.. któ- 
ry nie gardził nawot wdziekami 
kobiety grubo więcej sześćdzie- 
siątki. Teraz ma dwie sasiadki! 
Chwali sobie ten wynalazek — 2 
one też.  Najzupełniejsza komu- 
na: buchalter p. J. T. wspólną 
własnością babei i wnuczki. 

Wmuczka . zastąpiła miejsce 
swojej matki, która też nie gar- 
dziła zapędami. ognistego buchal- 
tera, nie przebierającego, jak wi- 
dać, w swoich kochankach. 

Mamusie zaś tymczasem za- 
bolało serce o opuszczonego zię- 
cia i poszła go pocieszyć, Spro- 
wadziwszy się na miejsce swej 
córki. 

Pan J. T. też zadowolony! 
Ta go już nie zdradzi. f! 

Wszystko zaś razem, to kwiat 
nowoiennej moralności. M. 


100 robotników rzuciło sięna fabrykanta. 


W dniu 4 marea 1924 roku 
do fabryki braci Janowskich, 
mieszczącej się w Pabianicach 

ęło około 100 
robotników 
strajkujących, wywarzyli drzwi, 
zamknięte na haki i dosta'isię 
do wnętrza. Po tej czynności 

robotnicy poczęli demolować 
lokal fabryczny, psując dwie 
osnowy, nałożone już na wałki 
rozsuwając warsztaty, obalając 
bele towaru. 

Gdy strajkujący ujrzeli za- 
trudnionych, przy niektórych 
warsztatach robotników, mode- 
szli i zmusili pracujących do 
przyłączenia się do ogólnego 
strajku. 

W pewnej. chwili, otwarły 
się drzwi kantoru, a w nich 
ukazał się 

Antoni i Maksymiljan 

Janowscy. 
Na ten widok, rzucili się ro- 


botnicy na właścicieli fabryki 
bijąe ich pięściami po głowie. 

Powstał zgiełk, szum, krzyk. 
Ponieważ wrota robotnicy za 
sobą zamknęli, ludzie ze dworu 
nie mogli dostać się do wnęw- 
nątrz. 

Po pewnym czasie wszystko 
się usnokoiło, 

Janowscy wyszli, poturbo- 
wani z własnego budynku, zmy* 
kając czemprędzej do dęmu. 

Robotnica fabryczna „Jagna 
Agnieszka widziała jak braci 
Janowskich bił pięściami 

Łuczak 
zaś tłum prowadził 
Buczyński. 

Robotnicy zasiedli na ławie 
oskarżonych. 

Lecz z powodu braku, ma- 
terjału niezbędnego do prowa- 
dzenia sprawy, sąd rozprawę 
odroczył. 

Ok. 


yz a, 


Jak targują w obecnym czasie. 


Wczoraj do składu Bena 
Harwicza, mieszczącego się przy 
ulicy Wschodniej 37 zawitali 
nader mili goście. 


Pan Hurwicz gdy ujrzał, 
wkraczających kupców, zatarł 
z zadowolenia i dawszy 


znak subjęktom 

by byli gotowi do usług 
sam podążył na przeciw 
kupcem. 

— Czem mogę służyć? bo- 
stonikiem? 

— Nie... tylko... 

— Mam kam — sztrajch- 
garnony materjał cud, czyste 
złoto. à 

Hej tam krzesła dla pa- 
nów. 


W minutę potem 
kupcy siedzieli na krzesłach 
oglądając różny-towar, którym 
Hurwicz zawalił ladę. 

Kuncy wybierali, macali to- 
war, brali pod Światło, targo* 
wali się, wreszcie ku zmartwie- 
niu pana Hurwicza wyszli nie 
fie kupiwszy. 

Po wyjściu kupców pan 
Hurwicz począł znów 
ładowanie towar na „miejsca 

wiecznego spoczynku”, 
lecz jakież było jero nrzeraże- 
nie, gdy skonstatował brak 
sztuki towaru wartości 90 zło- 


tych. 
O powyższem zamejdowano 
policii: Ok. 
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NOWINY SPORTOWE. 


Wielkie miedzynarodowe wyścigi dys- 
tansowe w Helenowie. 


Za urządzenie wczorajszych 
wyścigów dystansowych, należą 
się organizatorom ts j. Ś. 8. U- 
niónowi słowa szczerego uznania, 
zaś wielce urozmaicony i bogaty 
program oraz sprężysta organiża- 
cja sprawiły to, iż publiczność o- 
puściła zawody nad Wyfaz żado- 
wolota. 

Do biegów startowało 38 za- 
wodników, w tem dziewięciu za- 
granicznych. 

Program otworzył 
I. BIEG GŁÓWNY SPRINTER. 
na przestrzeni 1000 m. = 2 i pół 

okrążenia. 
I-szy przedbieg: 

1. Miler P. (Union), 2. Zybert 

(Res), 3. Blau (T: W. C.). 
Il-gi przedbieg: 

1. Schmidt (Union), 

(Sturm), 8. Deiter (U). 
II-ci przedbieg: 

1. Miller O. (U), 2. Kermen (T. 

Ww. ©), 8. Ford TU). 
Il. WYŚCIGI DYSTANSOWE. 
za dużymi motorami na prze- 
strzeni 10 kim. = 25 okrążeń. 
4 nagrody: złp. 250, 150, 100, 50. 

1. Burno (U), leader Wieve- 


rall (Lipsk), 2. Erxleben ($trasś- 
burg) leader Wittig (Dreznó), $. 


2. Abel 


Fórd (O). « « 6.4 4'+ 
Miłler O. (U) . , « 
Miller P. (U) . « «:e » 
Szmidt (U) « » «s « « » 
Delor (0) « «da s 
Kerman (T. W: C} » è s 
Karpiński (T W, OJ: ; « 
Kagankiewicz (T. W. C.) . 


Blau (T. W. C). . RA -p 
Czas 


IX. BIEG GŁÓWNY — FINAŁ 
na przestrzeni 1000 m — 23% okr. 
1. Miller P. (Union). 
2. Szmidt (Union). 
8. Miller O (Union). 
4. Kermen (F. W. Q}. 


WYŚCIG POCIESZENIA 
na przestrzeni 2000 m.=5 okr4f. 
1. Ford (Union). 
2. Karpiński (T. W, ©.). 
3. Deiter (Union). 
4. Tane (Union). 


WIELKI BIEG HRLENOWA, 
Wyścigi dystansowe 74 duży- 
mi motorami na przestrzeni 40 
kl. = 100 okrążeń. 4 nagrody: 
Zif: 1000, 800, 600, 400. 
Wwv*się ten był najbardziej 


Uzyskane punkty 


Naujokat (Berlin) leader Human 
(Szwajcarja). 

IH. WYŚCIG PRZYSZŁOŚCI 
na przestrzeni 2000 m = 5 okrąż. 
Przedbieg I. 

1. Abel (Sturm), 2. Świderski 
(Res), 3. Herman (U), 4. Krzemiń- 
ski (U). 

Przedbieg II. 

1. Zybert (Res), 2. Tanne (U), 

8. Szerfer (U), 4. Placek (Res). 


IV. BIEG GŁÓWNY SPRINTER. 


na przestrzeni 800 m. 
1. Kermen (F. W. ©.) 


V. WYŚCIG PRZYSZŁOŚCI. 
1. Szerfer (U), 2. Placek (Res). 
VI. WYŚCIG SIERPNIOWY 


na przestrzeni 20 klm., = 50 okr. 
4 nagr.: złp. 500, 300, 200 i 100. 

1. Vermeer (Holandja) leader 
Wiwerwall, 2. Shap (Ameryka), 
leader Human, 3. Naujokat lea- 
der Hohlfeld. 


vit. V*'""TIG PRZYSZŁOŚCI 


Finał na przestrzeni 2000 m 
= 5 okrążeń. 


VIII. DEMI—FOND. 


na przostrzóni 4000 m æ 10 okr. 
z 3 finałami w 8-ciem, tèm i ò 
krążóniń 


emocjonujący z całego progta- 
mit, początkowo prowadził Shap, 
lecz w 40 okrążeniu odpada z po- 
wódit defektu motort, 

Następne 20 okrążeń prowa- 
dzi Vermeer, który miał najwię- 
ksze szanse do zwycięstwa, nagle 
pęka mu łańcuch przy maszynie. 
apo Łmianie roweru nie może 
stracónego czasu nadróbić. Na- 
grodę wygrywa Erxleben (Stras- 
burg) leader Wittig, wyprzedza- 
jąc wśpółzawodników © 8 okrą- 
żeń. 


Imprezę zakończyło rozloso- 
wanie roweru. 
Publiczności zebrało się po- 


Mimó niepogody 2000 osób. 
Warga. 


G. M. S. — llnion 3:0 (1:0). 


Spotkaniom obu powyższych 
przeciwników można już nadać 
miano tradycyjnych, bowiem 
dzieki wynikom stają się.one nie- 
mniej sensacyjnemi | cieszą Się 
zasłużonem zainteresowaniem 
wśról naszej publiczności spor- 
towej, 

Przed rokiem prawie G. M, 5. 
bije Imion 2:1, brzyczem osta- 
tai był mócno rez%wami przorze- 
dzony. Wóezoraj znowu ta sama 
histnarja, lecz tym rażem Union 
nie był w stanie o wiele lepszej 
drużyny wystawić. Wprawdzie 
brak Hermansa T dał się bardzo 
odczuć, to jednakże i w tym skła- 
dzie Union winien był zwyciężyć; 
ale zwyciężyć trzeba przedewszy- 
stkiem chcieć, no i wreszcie trze- 
ba teź troszkę umieć,- Tymcza- 


sem Union widocznie lekceważy 
sóbie z początku przeciwnika; 
jego linja napadu zestawiona fa- 
talnie, z dwoma „kanonami*, Mil- 
dem i Berszem na czele. grała 
bez zapału. Najlensze niłki do 
strzała otrzymywał Milde. które 
nosvłał iako prawdziwe obrońca 
Panu Bogu w okno. Bersz był 
zą mała ruchliwy. Brann nå le- 
wem skrzydle słaby. Hofmans. 
jaka nafnishernieczniejszv w na- 
padzie był umiejetnie przez prze- 
ciwnika obstawionv, Haaka mi- 
mo świetnych dańvch na skrzy- 
diowego znpełnie bez nówodu hö- 
jaźliwy nie nie zdziałał, Obaj 
boezmi pomocnicy pracowali 0- 
fiarnie, lecz tyłko w dafensywie. 
wskutek czego napad nie miał 
z nich żadnej korzyści, zaś Her- 


NOWINY 
mans II na środku pomocy % po- 
ożątku grał więcej po kostkach, 
co miało ten nieunikniony Sku- 
tek, że na życzenie zmuszony był 
na kilkanaście minut opuścić bo» 
isko. Wróciwszy do gry w drù- 
giej połowie, z obewy przed ko- 
lizją ż prawem sędziówskietm, tyl- 
ko statystówał. Najlepsżę czę: 
ścią drużyny byli bracia Englo- 
wie na obronie: również i Werner 
w bramce źrobił wszystko, co do 
niego należało. 

G. M. 8. wystawił swój najle- 
pszy skłąd, zasilony Katoleży- 
kiem, bramkarzem Sokoła i Ku- 
czyńskim (dawniej Turyści) i jak 
to zwykle bywa, drtiżyna mając 
przód sobą silniejszego przeciwni- 
ka, grała nadzwyczaj ofiafhłe. 
Do odniesienia tak świetnego 
zwycięstwa przyczyniła się prze- 
dewszystkiem linja pomocy G. 
M, S. składająca się 2 braci Bart- 
tószów i Wypycha I. Takiego 
zrozumienia zadania, jak go ci 
trzej gracze pojmują, nie widzi 
się zbyt często: obrona, żWwłasz- 
cza Bejm bardzo dobry, bram- 
karz również. Linja napadu mia* 
ła chwilami piękne momenty, e©- 
fektownej. przyziemnej, krótkiej 


kombinacii, strzelając często i 
celnie na bramkę. 
Przebieg gry interesujący 


dzięki szybkiemu temipu i bardzo 
dobremu kierownictwu zawoda- 
mi ze strony sędziego, p. Andrze- 
jaka, było od 2 lat najlepiej przez 
niego prowadzone żawody. Jed: 
nem słowem nan Andrzejak miał 
wezóraj benefis. 


Przy zupełnie- otwartej grze 
bramki użyskali w'% min. pierw- 
szej połowy Kuczyński, wspania- 
łym płaskim strzałem, następnie 
w 30 min. Bejm z karnego za rę- 
kę Dregera i w 42 min. Śzor. 
Kornerów 7:5 na korzyść Unio- 
nu 

Publiczności około 300 osób. 


REZERWY UNION — G: M. S. 
3:2 (2:2). 

Gra równa i dosyć interesują- 
ca; prowadzona. przez sędziego, 
który  najprawdopodobniej w 
przyszłości odegra smutną rolę 
p. Salomonowicza, jest. on bo- 
wiem niemal pod każdym wżgle- 
dem jego sobowtórem. Byłoby 
więc najlepiej, gdyby z nienada- 
jącej się dlań funkcji zawczasu 
zrezygnował. 

b K. S, IM — „KIBICE“ Ł. K, S. 
10:1 (5:0). 

Bramki uzyskali: Janczyk 5, 
Korceli 4, Skórczyński 1, dla Ki- 
bióów Feja. 


VASAS— Ł. K. S. 2:1 (1:0). 

Decydująca przewaga gości, 
przy hiezwykle umiejętnej grze 
Fiszera, Karasia i częściowo Cyl- 
la. Rezultat nie jest miernikiem 
sił; brak celych strzałów i hy- 
perkombinaćja przed bramką na- 
padu Vasas, którzy. zwycięską 
bramkę uzyskali 2.rzuta karnego. 

Szczegółowe _ sprawozdanie 
jutro. 

Pr. Rorfianek. 


Tnydzitsty trzeci teszt- Slat. 


Napad bandytów bólszewie- 
kich na miasto Stołpce zelók- 
tryzował całe społeczeństwo na- 
sze. Jak ohydnie póstąpili 80- 
bie ci nasłani przez mińską ko- 
munę opryszkowie widać dopie- 
ro z ilustracji. które zamieścił 
w kisia „ma trzydziestym trze- 
cim swóim* żeszycie 


tygodnik 
„Świat. F te dają 
należyty obraż mordów, rabun- 
ku i bezprawia, jakie się dzieją 
na wschodniej naszej 6 


Obok ysoce cie 
zdjęć wiat zamieścił T 


szereg ilustracji Ż 

aktualnych, jak wysłanie eks- 
ponatów polskich ha wystawę 
do Konstdntynópola, uroczysto* 
ści sportowych bydgóskich, za- 


wodów piłkarskich W Warśsza* 
%ie oraz łotografji z życia po- 
litycznego i lwtystycznego za- 
granicą. Na czele numeru znaj- 
duje się specjalnie'dla „Świata“ 
napisany artykuł pióra p. A. 
Brissona, redaktora ,„Les Anna- 
les‘ świetnego krytyka p. t. 
„Teatr francuski po wojnie“. 
W dziale beletrystycznym po- 
czytny ten tygodnik drukuje 
zajmującą powiećć A. Struga 
p 4 £ Marka Świdy” 
elską R. Hiehensa p. t; 
niowa Miłość”. „Świat“ 
redagowanem przez 
t. S Aget talai przy 
współudziale pierwszorzędnych 
git pam i publidyotyczć 
nych. 


r 


Hojwięktwy dziennik na kali ziemskiej. 


Najwięk dziennik na 
świecie znajduje się w zbiorach 
akwizgrańskich. 


Wyszedł on z draku w roku 
1850 w New-Jotka p. t. „Tilu- 
minnted Anadruple Constela* 
tion''. 

Dziennik ten pomiaru blatu 
bilardowego, jest 81/3 stóp dłu- 
gi a 5 stóp szeroki, 


Ukazał on się podczas ðb- 
chodów festynów, w rocznicę 
niepodległofci, zawiera 8 stron 
druku, każde po 18 szpalt o 
48-iu calach wysokości. ` 


Papier zużyty na ten dzien- 
nik, który wychodzi raz w ciĄ- 
gu stulecia, jest trwały i moc- 


ny, ryza tego papieru waży 8 
centnary. 

”Przez „8. 't$godni 
pracowało nieustannie, ażeby 
złożyć ten jeden numer pi- 
sma, 

Koszłowało ono wówczas 50 
ceńtów, odbite zaś” zostało w 
48.000 egzemniarzy, z których 
bardzo niewiele pozostało w ©- 
biegu. i 

Tekst pisma, które zawiera- 
ło również świetnie wykonane 
drzeworyty, mógłby- +, wypełnić 
grubą. .księgę.. 

Co najosobliwszó, iż dzien- 
nik ten nie żawiera żadnych 
reklam: 

Wier. 


—— MM 


Wpisy na nnlworsytot 
poznański. 


Wpisy na studjum prawne, 
oraz na stud'um ekonomiczno- 
polityczne wydzinła prawo-eko- 
nomicznego Uniwersytetu- Po- 
znańskiego. trwać będą w tym 
roku od 15 września do 1 paź: 
dziernika. 


Kandydaci powinni w po- 
wyższym czasie” złóżyć osnbi- 
ście na ręce dziekana podanie 
o przyjęcie załączająć: metrykg, 
oryginalną maturę, własnorę- 
cznie napisane curiculum vitae, 


oraz dowód w stosunku do 
służby wojskowej, o ile są w 
włekn poborowyrń, » lub starsi. 


Pap. 


z INTROLIGATORNIA 


FELIKSA POTZA 


ŁÓDŹ, Sienkiewieza 35. 


Przyjmuje wszelkie roboty w xaktres introligatorstwa R 
wehodząee. 


Drukowanie szati do wieńców. 


46 osób.. 


Str. 3. 


Jak karzą Chińczy- 
cy wiarołómnych. 


Jak donoszą pisma angiel- 
skie, istnieje w Chinach w nië- 
których miejscowościach, barba= 
rzyńskie prawo, zezwalające 
poszkodowanemu na wymiefżó= 
nie kary za wiarołometwo. 

I tak niedawno angielski ue 
rzędnik celny w Tonkinie spó» 
strzegł na rzece Sang-Kan trate 
wę, która płynęła z nurtem. 

Na tratwie zaś ujrzał ka 
swemą przórażeniu zwłoki dwoj* 
ga młodych ludzi, przytwierdzó 
nych do tratwy gwoździami. 

Urzędnik celny daremnie 
się zwracał z prośbą do Chiń+ 
czyków, ażeby  przyciągnęli 
tratwę, nikt nie chciał tego t 
czynić, tłumacząc się tem, że 
kobieta jest wiarołomną żoną, 
a mężczyzna jej kochankiem i, 
p oboje spotkała zasłużona 

ara. 


Świekry powodem 


rozwodów. 


Wśród całego szeregu pē 
wodów, wywołujących  epidó* 
mję rozwodów w Ameryce, jès 
dnym z głównych bodaj jest = 
zły stósunek pomiędzy synową 
a matką męża, 

Stowarzyszenie  amerykań* 
skie „Legal Aid Society”, któe 
rego zadaniem jest przychodzó* 
nie z pomocą rozwodzącym się 
małżeństwom przez udzielenie 
im orad prawnych, ogłasza 
prowadzoną przez siebie statys 
stykę, z której wynika, że nā 
4500 spraw rozwodowych, prze* 
prowadzonych za  pośrednie* 
twem tego stowarzyszenia £ 
górą 400 było wywołanych == 
nieznośnym charakteróm świe* 
kry! 

Stowarzyszènie, opierająć się 
na: tych faktach, ogłasza jednó* 
cześnie odezwę do wszystkich 
świekt Stanów Zjednoczonych, 
wzywając je, aby zaprzestały 
zatruwać życie swoim synowym 
oraz wymieniając cały Szereg 
rzeczy, których nie powinny 
czynić, jeśli nie chcą stać się 
powodem nieszczęścia sBwógo 
syna i doprowadzić dó zerwa* 


nia węzłów, założonej přžėg 
niego rodziny. 
Prawdziwie po- amerykań* 


sku |! 


Nowe placówki graty dla 
konięt: radjofelegrafja. 


Pani Ladra Sodtwitt jest 
pierwszą kobietą, która 
tmała w Norwegji stopień e 
eerski, jako radjotelegrafistka 
na okręcie wojskowym. 

Według zdania pani BSód+ 
twitt, radjotelegrafja jest za 
elem, majzupełniej odpowi 
niem dla kobiety, 


ona nadziei, że w jej ojczyże 
nie wiele innvch kobiet pójdzie 
za jej przykładem, zdobywająe 
w ten sposób dła siebie nówe 
pole pracy. 


Konunikak 
Diwarcie. Julianowa. 


W bieżącym sezonie, w celu 
iprzystępnienia łodzianom mös 
żności zwiedzenia najpięknieje 
szego parku, zostanie oddany 
do publicznego użytku, park i 
las w Juljanowie w dniach 16 
i 17 b. m. to jest dziś, jutro 
od. godz. 7-ej rano do godz. B-ej 
wieczorem, (atrakcje), we wszy* 
stkie dni przygrywa orkiestra, 


Wejście pò złotówce dla dó* 
rosłych i po 50 gr. dla dzieci 
i żołnierzy. 

Komunikacja tramwajami zá- 
pewniona. 223 


NOWINY" Nr. 38 


Dziś wielka premjera! Wspaniały podwójny program! 


e WŁADCA KOBIET = 


Sensacyjna sztuka filmowa w 7 aktach, osnuta GE ASTON A MEDOR A 


na tle przygód międzynarodowego aferzysty 


W rolach głównych: Stela Arbenina, E Ester Carena i G. Aleksander. 


z Mary Miles do mak CZYJE DZIECKO ? pri w o saa. 


memamen W roli głównej znakomita  seseeesunmanumenunmanmunnunnumnnnnanuamannnnnnue 


p Procz z wyzyskiem! 
| POCZTÓWEK 
JĄ RETUSZOWANYCH 


(cała figura) 202.4 


ŁÓdź,, 194 
Kongfantynowska 12 tylko i ZŁOTE 


A) | Każda ari kaes Fotografia „Stylowa 
s nyc est stałą jego 

i | klientką, ponieważ tyl- Łódź, Piotrkowska L. 261. 
j|ko tam nabyć można p kl Į 
*jł+eleaancki i wytworny | zmasm recz z wyzyskiem 

34 | buciki PUP ozZe ZARAZA NANA O Z PA ATA 
Magazyn zawsze bO- | mę44444904041604040099090500002080000000800020000000000802 9 
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